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ceszą sę dużą popularnos- para młod 
c3 także i poza granicami 
nasze90 kraju. W ankiecie 

i aktora lub 


przeprowadzanej 
Ge jó od 5 lat na łamach cze- : 
chosłowackiego magazynu i telewizyjnych „mowych 
$- p ylnych krajów s 
„Kvety cja ych ajow so- 
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CHRZANÓW (HST). Z inicjatyw. 
Harcerstwa powstał nie 
osobowy Harcerski Zespół 
mi są chłopcy i dzi eta 
z Balina i Płaz oraz u 
7 i liceum im. Stanisława 


Staszica z Chrzanowa 


W repertuarze zespoli ajdą się tań 

z okolic Chrze ZAREAGYNE 
chwili zespół szykuje sic c Ibed: pi 
ona w styczniu 1 ofiar 


wali specjaliści z dz [ zr nuzyk t 
sztuki, a także k i GE sa 
nowego zespolu, Chr l mot 
obiecał pomoc finansow ch strc 
jów. (mh) 


h obyć przewodnikiem! 


ziem. Tegoroczny konkurs odbył się 


w pięknej sce ii zamku Anny Wa- 
zówny w Golubiu — Dobrzyniu. Impre- 
za została wzbogacona o nową konku- 
rencję. Umiejętnosciami krasomów- 


czymi popisywał az pierwszy 
uczniowie szkół średnich „Złoty laur 
przewodnich wyższe troleum 
zdobyte w Golubiu zarazem na|- 

jmiejętnośa 


£ą już lub lepszym świac 
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16 tysięcy widzów zgromadzonych w hali k. > ż 

kilka godzin pasjonowało się wielkim teni atowickiego s 
kraju spotkały się na jednym korcie ASC. Po raz AOLO 
Holender Tom Okker, Czechosłowak Jan K awy Światowe szy w naszym 
1 i nasz znakomity tenisista — widoczn odesz, Amery Bo tenisa, jak: 
Turniej asów w obiektywie Ę: » zdjęciu Wojciech ary Ries- 
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Warto o tym wiedzieć 
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Algierska 
konsty- 
tucja 


W dniu 19 listopada br. naród algie- 
rski w powszechnym referendum, za- 
akceptował 7 milionami głosów prze- 
ciwko niecałym 53 tysiącom projekt 
nowej konstytucji. Przywódca pańs- 
twa Huari Bumedien określił znacze- 
nie tej konstytucji jako: ,,Zastąpienie 
dotychczasowej prawodządności rewo- 
lucyjnej nową praworządnością kon- 
stytucyjną”. Nowa konstytucja Algier- 
skiej Republiki Ludowej i Demokraty- 
cznej stała się więc w wyniku referen- 
dum podstawowym dokumentem 
określającym zasady ustroju politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego pańs- 
twa oraz zasady organizacji naczelnych 
organów państwowych, a także prawa 
i obowiązki obywateli. 

Już w pierwszej części tego najważ- 
niejszego dla państwa dokumentu, 
znajdujemy takie oto stwierdzenie: 
„„Państwo algierskie jest socjalistycz- 
ne”, podstawę tego kierunku stanowi 
własność spoleczna środków produk- 
cji, oraz rewolucja przemysłowa. 
agracna i kulturalna. Uwzględniając 
istniejące w kraju warunki, obyczaje 
i tradycje narodu konstytucja głosi. że 
„slam jest religią państwa”, a zamie- 
szczone w dalszej części ustawy zasad- 
niczej dyrektywy sugerują jego społe- 
cznie postępową wykładnię. Na czele 
państwa stać będzie prezydent wybie- 
rany raz na 6 lat, w głosowaniu powsze- 
chnym, tajnym i bezpośrednim. Wy- 
brany prezydent mianuje swego za 
stępcę oraz premiera i ministrów, sim 
zaś bezpośrednio odpowiada za obronę 
kraju i jest przewodniczącym Najwyż- 
szego Komitetu Bezpieczeństwa. Par- 
lament = Zgromadzenie Narodowe wy- 
bierane co 5 lat = jest najwyższym 
z istniejących w Algierii organów 
przedstawicielskich czyli zgromadzeń 
ludowych różnych szczebli. 

Konstytucja podkreśla. że partia 
Frontu Wyzwolenia Narodowego 
jest „,siłą awangardową społeczeństwa 
i spełnia ona przewodnią rolę w pańs- 
twie”, kierując budową socjalizmu. 

W wyniku referendum jasno wyni- 
ka, że narodowi» algierskiemu taki 
właśnie kierunek rozwoju państwa naj- 
bardziej odpowiada. A te 53 tys. gło- 
sów przeciwnych? Już samo porówna- 
nie dwóch liczi i przeciw, określa 
pozycję i siły przeciwników socjalisty- 
cznego kursu Algierii. Tym niemniej 
istnieją oni i jak pisze organ FWN 
„Revolution Africaine" czynią wszyst- 
ko, aby powstrzymać lub zniekształcić 
proces postępowych przemian. Dosta- 
łych ich metod należy wykorzystywa- 
nie zakłóceń zaopatrzeniowych, pod- 
ważanie autorytetu sił kierowniczych 
kraju, poprzez szerzenie wrogich plo- 
tek, wywoływanie „dzikich” strajków 
itp. Obecnie, w miesiącu wyborów 
prezydenckich, siły prawicowe znacz- 
nie się uaktywniły. (jk) 


Chwiejna równowaga 


Od czsu gdy unulkły strzały w Libanie, 
wszyscy odetchnęli z ulgą. Po wielomiesięcz- 
nych bratobojczych walkach nareszcie po- 
kój. Może nie taki, jaki by chciały uzyskać 
wszystkie zainteresowane strony, ale zawsze 
„lepszy najgorszy spokoj, niż najlepsza woj- 
na”. Co zmieniło się od tego czasu w Liba- 
nie? Odpowiedzieć na to pytanie nie jest 
łatwo, bo też i sytuacja w tym małym kraju 
nadal jest skomplikowana. Przede wszystkim 
dlatego, że jest ona powiązana wieloma nić- 

mi z ogólną sytuacją na Bliskim Wschodzie. 
Ale po kolei. 


Wojna domowa w Libanie w początkowej 
fazie miala charakter starć pomiędzy ugru- 
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Pod koniec maja 1969 r. 
w kolumbijskim mieście 


Cartagenie pięć tzw. 
państw andyjskich pod- 
pisało wspólny układ, 


który później nazwano 
Paktem Andyjskim. Pańs- 
twami - założycielskimi 
paktu były: Boliwia, Chi- 
le, Ekwador, Kolumbia 
i Peru. Do tej piątki przy- 
łączyła się w 1973 r. rów- 
nież Wenezuela. 

Układ z  Cartageny 
przewidywał m.in. koor- 
dynację polityki gospo- 
darczej i społecznej kra- 
jów członkowskich, po- 
czątki specjalizacji w wy- 
branych gałęziach prze- 
mysłu, wspólną politykę 
wobec kapitału zagrani- 
cznego, zlikwidowanie 
w ciągu 10 lat wszelkich 
barier celnych między 
państwami członkowski- 
mi itd. Słowem, jest to 
układ najbardziej ambit- 
ny ze wszystkich dotych- 
czasowych, jakie powsta- 
wały (i upadały) w Amery- 
ce Łacińskiej po Il wojnie 
światowej. 


NA POCZĄTKU 
SUKCESY 


Od chwili podpisania paktu, 
we wszystkich pięciu pańs- 
twach zabrano się ostro do rea- 
lizacji postanowień. M.in. w Pe- 
ru rozpoczęto ofensywę na po- 
zycje kapitału zagranicznego, 
przeprowadzając niemal całko- 
witą nacjonalizację przemysłu 
wydobywczego i rafineryjnego. 
Upaństwowiono również wię- 
kszą część handlu zagraniczne- 
go, przejęto kontrolę nad ko- 
munikacją i transportem, ope- 
racjami bankowymi. W tym sa- 
mym kierunku zmierzały posu- 
nięcia rządu w Ekwadorze — 
upaństwowiono flotę handlową 
transportującą banany, podsta- 
wowy towar eksportowy tego 
kraju. Opracowano też per- 
spektywiczny plan nacjonaliza- 
cji złóż ropy naftowej i przemy- 
słu naftowego. Sukcesy zanoto- 
wała również Kolumbia, która 
rozpoczęła szeroką kampanię 
wykupowania akcji zagranicz- 
nych banków i towarzystw fi- 
nansowych. 

Podobne posunięcia ekono- 
miczne można zanotować w po- 
zostałych krajach „piątki”. We- 
nezuela, która wstąpiła do pak- 
tu cztery ląta później, również 
podjęła decyzję o nacjonalizacji 


powaniami prawicy chrześcijańskiej na czele 
z Falanga, a silami lewicowymi rekrutujący- 
mi się głównie z ludności muzułmańskiej. 
Z tego też powodu, niektórzy usiłowali nadać 
konfliktowi libańskiemu charakter wojny re- 
ligijnej, w rzeczywistości chodziło o sprawy 


przemysłu naftowego POZIE 
go jej bogactwa 

Drugim ważnym posnię: 
ciem grupy andyjskiej było roz= 
poczęcie procesu integracyjne= 
go. Już w 1972 r. kraje paktu 
przyjęły program specjalizacji, 
w myśl którego zobowiązały sią 
rozwijać konkretne  galęzie 


przemyslu metalowego i maszy- 
nowego. 


Po przyłączeniu się 


ności Ludowej Salvadora Allen 
de, sytuacja odwrocila sią o 140 
stopni od momentu faszysłow 
skiego przewrotu we wrześniu 
1973 roku 

Junta wojskowa Pinocheta od 
samejo poc zątku stala się jaw 
nym rzecznikiem interesów za 
granicznych monopoli, co było 
sprzeczne z postanowieniami 
ukladu z Cartageny, które jak 


bre rady” ekonomistów Pine 
cheta w ogóle nie mogloby t, 

mowy 0 rozwoju |akiepokol 
wiek przemysłu narodow 
w krajach startujących 

dziedzinie 
poziomu 
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A do takich par 
zalicza się cała Krupa andyjęk, 
Przyklad z tegoż Chile n lepi 
ilustruje politykę faszy ta M 
skiego rządu, Otóż za « ZAśÓ 


Woły w krajach andyjskich często jeszcze stanowią główną siłę pociągową w prymitywnym 


rolnictwie. 


Wenezueli podobny program 
specjalizacji opracowano w pe- 
trochemii (objęto nim 36 pro- 
duktów, m.in. tworzywa sztucz- 


„ ne, włókna syntetyczne, opony 


samochodowe itd) oraz w prze- 
myśle samochodowym. Pro- 
gram specjalizacyjny miał być 
zatwierdzony do końca 1975 r., 
a kraje, którym przydzielono 
produkcję poszczególnych ar- 
tykułów czy typów pojazdów 
miały ją rozpocząć w ciągu na- 
stępnych 7 lat. A jednak do za- 
twierdzenia tego programu nie 
doszło. Z powodu sprzeciwu 
Chile. 


ZMARNOWANE 
3 LATA 


Najsilniejszym ogniwem gru- 
py andyjskiej było w początko- 
wym okresie istnienia paktu 
Chile. Szczególnie po zwycięs- 
twie w wyborach sił postępo- 
wych i utworzeniu Rządu Jed- 


Naturalną koleją rzeczy Palestyńczycy 
stali się sojusznikami postępowych sił lewi- 
cowych, jako że nie posiadając nie mogli 
liczyć tylko na ich poparcie. I to była druga 
faza konfliktu. Trzecia, najtragiczniejsza, 
rozegrała się latem tego roku, gdy do Libanu 


już wspomnieliśmy, miały ogra- 
niczyć wpływy kapitału obcego 
w rejonie państw andyjskich, 
a w późniejszym okresie całko- 
wicie uniezależnić się ekonomi- 
cznie. Nie trzeba być ekonomis- 
tą, aby zrozumieć, że Pakt Andy- 
jski stał na straży interesów na- 
rodowych całej „piątki” i każde- 
go państwa oddzielnie Ale nie 
było to jasne dla „specjalistów” 
Pinocheta. Dowodzili oni na fo- 
rum paktu, że „jakiekolwiek 
ograniczenia kapitału zagrani- 
cznego są z gruntu szkodliwe 
dla gospodarki krajów latyno- 
skich, gdyż nie stanowią zachę- 
ty do inwestowania w tychże 
krajach”. Albo: „błędem jest 
także wykupywanie zagranicz- 
nych przedsiębiorstw, ponie- 
waż oznacza to bezużyteczne 
trwonienie i tak niewielkich kra- 
jowych zasobów kapitałowych, 
które mogłyby zostać zainwes- 
towane w tworzenie nowych 
przedsiębiorstw i gałęzi prze- 
mysłu”. 

Gdyby „piątka” przyjęła „do- 


ki nie ustały, przeniosły się tylko w inne 
regiony kraju — na południe, w gory. 


Palestyńczycy wspólnie z siłami lewicy 
libańskiej zdecydowani byli bronić się do 
ostatniego żołnierza. Ale wtedy własnie na- 
stąpiło porozumienie krajów arabskich — na 
tzw. szczycie krajów arabskich w Kairze 
i w Rijadzie — o utworzeniu międzynarodo- 
wego Arabskiego Korpusu Bezpieczeństwa, 
który ma czuwać nad pokojem w Libanie. 
AKB liczy około 30 tys. żołnierzy, ale główny 


Fot. archiwum 


Allende w portowym mieścić 
Arica rozwinął się nowoczesny 
przemysł elektroniczny. Wysta 
rczyło zaledwie trzech lat poli 
tyki ekonomicznej Pinocheta 
aby zmarnować cały ten doro 
bek. Rynek chilijski dosłowni 
zalała tańsza produkcja z Singa 
puru, Hongkongu, Tajwanu 
Doprowadziło to w końcu dc 
zamknięcia większości fabryk 
krajowych, a 
zmniejszyła się przeszło o poło 
wę. Ludzie po prostu musieli 
szukać chleba gdzie 
nierzadko za granicą 
Sobotaż Chile wewnątrz Pak 
tu Andyjskiego opóźnił realiz 
cję postanowień „piątki” co 
najmniej 03 lata. Jak obliczone 
od 1973 r. Chile w 38 przypad 
kach naruszyło ogólne zasady 
funkcjonowania ugrupowania 
andyjskiego, stając w obronie 
interesów międzynarodowych 
monopoli. Spowodowało to co 
raz większą izolację posunięc 
Pinocheta nie tylko wśród „piął 
ki”, ałe w całej Ameryce Łacin 
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społeczno-ekonomiczne. Chrześcijanie sta- 
nowili grupę uprzywilejowaną, zajmującą 
ważniejsze stanowiska i grupującą w swych 
rękach bogactwa kraju. Muzułmanie zas na- 
leżeli do obywateli kategorii drugiej. Z cza- 
sem konflikt ten rozszerzył się, wciągnięci 
zostali do niego Palestynczycy, ktorych licz- 
ne obozy uchodzców znajdowały się na tery- 
torium Libanu, głównie zaś na południu 
kraju. 


wkroczyły odddziały syryjskie. 


Oficjalnie interwencja syryjska miała na 
celu zapobiec dalszemu rozlewowi krwi i do- 
prowadzić do pokoju. W rzeczywistości Sy- 
ryjczycy pomogli prawicy libańskiej w walce 
z siłami lewicowymi, a więc i z Palestyńczy- 
kami. Gdy padł najważniejszy punkt oporu — 
oboz Tel Zaatar na przedmieściu Bejrutu, 
przewagę militarną zyskała prawica. Ale wal- 


trzon korpusu stanowią oddziały syryjskie 
i one praktycznie decydują o wszystkim. 


Wojny w Libanie nie ma, ale i prawdziwe- 
go pokoju również. Sytuację jaka tam teraz 
panuje można by nazwać „,,równowagą 
chwiejną”, która w każdej chwili może grozić 
nowym konfliktem zbrojnym. Dlaczego? Po- 
nieważ wśród państw arabskich nie ma jed- 
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TURNIEJ CZTERECH ASO 


Dokonczenie ze str. 1 


Nie zawiedli się ci wszyscy, którzy oczekiw. 


c ali na wielki 
tenis. Zobaczyli turniej wysokiej klasy, atr 


skowy, trudny technicznie, trzyn DAB 

; nający widzów w pelnym 
napięciu, taki, który chcielibyśmy częściej oglądać na krajo- 
wych kortach. Wszystko wskazuje na to, że tak będzie, 
bowiem obecny na zawodach przedstawiciel Międzynaro- 
dowej Federacji Tenisowej oświadczył, że katowicki turniej 
ma duże szanse wejść w przyszłości w system turniejów 
Grand Prix 

W Katowicach najlepszym okazał się Tom Okker, który 
wygrał pierwszy popołudniowy turniej i otrzymał puchar 
redakcji „Sport” oraz Marty Riessen — zwycięzca turnieju 
wieczornego. W deblu raz zwyciężyła para Kodesz — Fibak, 
a raz triumfował duet Okker-Riessen, sławna para deblowa, 
która w br. wygrała m. in. turniej w Forest Hills. 

Te niezwykle pasjonujące pojedy nki, w których zawodni- 
cy pokazali tenis linezyjny, wypełniony kapitalnymi zagra- 
niami, odbywały się na sztucznym korcie z poligrassu, do 
złudzenia przypominającym krótko strzyżoną trawę. 

Po zakończonym turnieju Wojciech Fibak rozegrał kilka 
pojedynków z katowickimi juniorami. Każdy udany serwis, 


return, wolej, czy smecz młodych zawodników pu 
Dla nich było to przeżycie 


blicznoścć 


nagradzała burzliwymi oklaskami 


nie lada — grali przeciez z jednym z asów. (mt) 


Fotografował 
Michał Żbikowski 


i 


e miast nauką — zajmuję się wierszy- 


pogodzić 


Jak wiele młodych dziewcząt pi- 
— szę wiersze i teksty piosenek. Nau- 

_czyciele i koleżanki często mnie 
— proszą, abym z tej czy innej okazji 
coś napisała. Gdy jednak zorgani- 

'owano wywiadówkę, wychowa- 
wczyni powiedziała mamie, że za- 


e 


kami. Przecież ta moja młodzień- 
" cza „twórczość” nie zajmuje mi 
wiele czasu i niewpływa na ocenyl 


_ Pisanie wierszy to dla mnie praw- 


_ dziwa rozrywka. Ale skoro tak nie- 
sprawiedliwie mnie potraktowa- 
no, postanowiłam nie napisać już 
niczego więcej dla potrzeb szkoły. 

„Majowy chłopak” 


Filmy po godzinie 
_ dwudziestej 


Mam 14 lat i nigdy jeszcze nie 
- mogłam obejrzeć filmu, który wy- 
świetlany był w telewizji po godzi- 
nie 20-tej. Rodzice uważają, że jes- 
tem na to za młoda, Oglądam więc 
tylko filmy popołudniowe, zazwy- 
czaj dla młodszych dzieci... Nie jes- 
tem przekonana o słuszności zaka- 
zu moich rodziców. A co wy o tym 
myślicie? 
Jola 


OD REDAKCJI: Twoi rodzice są 
raczej mało tolerancyjni. Przecież 
oprócz filmów przeznaczonych 
wyłącznie dla widzów dorosłych 
są i takie, które może oglądać mło- 
dzież w Twoim wieku. Porozma* 
wiaj więc jeszcze raz z rodzicami. 


Myślimy, że jeśli na tym wieczor: ' 


nym relaksie nie ucierpi Twoja na- 
uka i obowiązki domowe, bę- 
dziesz mogła dłużej posiedzieć 
przed telewizorem. 


Mówią o mnie... 


Dwa lata temu poznałam na 
obozie dziewczynę, z którą wymie- 
niłyśmy adresy. Nasza korespon- 
dencja trwała do momentu, kiedy 
napisałam jej o swoim ojcu. Zrobi- 
łam to z wielkim trudem, bo mój 
tato jest alkoholikiem. Kiedy tylko 
wychodzę na ulicę, mówią o mnie: 
„to ta, która ma ojca pijaka”. Wte- 
dy wracam do domu zapłakana 
i odechciewa mi się żyć. Po tym 
liście Baśka napisała, że nie ma 
zamiaru korespondować z córką 

_ pijaka i zrywa naszą przyjażń. By- 
łam bliska płaczu, ale pomyślałam 
sobie, że może znajdę kogoś bli- 
skiego wśród czytelników „Świata 
Młodych” i odzyskam utracone za- 
ufanie do ludzi, Jest to dla mnie 
ostatnia szansa; może jeszcze bę- 
dę mogła się przekonać, że przy- 
jaźń istnieje nawet dlatakich jakja 

Halina 
(adres znany redakcji) 


Włodzimierz Dreker, Osiedle Po- 
wstań Narodowych 36/58, 61-215 


Poznań, interesuje się piłką ręczną 
i akwarystyką. Szuka przyjaciół. 


Imieniny wychowawcy 


Jestem uczennicą VII klasy, 

w której pełnię funkcję przewodni- 
czącej. W naszej szkole jest taki 
zwyczaj, że uczniowie pamiętają 
o imieninach nauczycieli i zawsze 
przygotowują dla nich wiązankę 
kwiatów. A może w tym roku dla 
odmiany kupić jakiś konkretny 

upominek? 

Elżbieta 


OD REDAKCJI: Jesteśmy za sta- 
rym i jakże sympatycznym zwy- 
czajem obdarowywania nauczy- 
cieli kwiatkiem. To chyba najmil- 
szy dowód pamięci świadczący 
o uznaniu, jakie mają uczniowie 
dla swoich wychowawców. 


godzin na dobę. 


o jest potrzebne miastu leżącemu na 

dwóch brzegach rzeki? Kiedyś prze- 
prawiano się przez nią łódkami, przewoź- 
nicy nawoływali amatorów do pełnych 
nastroju przejażdżek. Miało to swój urok. 
Rozwój miasta zmuszał jednak do zmian. 
| wtedy zaczęły powstawać mosty -łączą- 
ce w całość różne części miasta i ułatwia- 
jące jego normalne funkcjonowanie. 
Mosty, których piękno i romantyzm jest 
natchnieniem dla poetów i malarzy. Za- 
wsze człowiek budował je w niemałym 
trudzie. Dawniej siłą swoich mięśni, dziś 
mając do dyspozycji nowoczesne maszy- 
ny. Ale „mostowcy” sprzed wieków i ci 
nam współcześni to ludzie twardzi. Do 
nich należy Kazimierz Kula — człowiek 
przez wiele lat swego życia związany 
z warszawskimi mostami. 


Ręce nauczyć żyć 


— Nie to, żebym był mniej kochany od 
moich siedmiu sióstr. Rodzice traktowali 
nas wszystkich jednakowo... Prawie. 
Przecież byłem mężczyzną — przyszłą 
podporą domu. Musiałem uczyć się pracy 
na niewielkim gospodarstwie, zastępu- 
jąc ojca zarabiającego na swą liczną ro- 
dzinę. Ale trzeba umieć coś ponadto. Oj- 
ciec mawiał: „Ucz się jak trzymać narzę- 
dzia, jak przetwarzać twardy metal. Ręce 
muszą umieć żyć. Ojciec. Był wiejskim 
kowalem — jednak ogrodzenie przy war- 
szawskim pomniku Mickiewicza to on 
wykuwał. Był prawdziwym artystą — 
z niemałą dumą mówi pan Kazimierz. 

Ten upór robienia czegoś, co człowiek 
uważa za najpiękniejsze, najwspanialsze 
przeszedł i na syna. A syn skończył szkołę 
podstawową, a potem Państwową Szkołę 
Techniczną w Radomiu. Mieszkanie na 
stancjach. Przed południem zajęcia, po 
południu zarobek, a wieczorem,... — By- 
łem już zanadto zmęczony, aby jeszcze 
siedzieć nad książką. Szkołę jednak skoń- 
czył z wyróżnieniem. 

Pierwsza samodzielna praca w Zakła- 
dach Cegielskiego w Poznaniu. Nadcho- 


kim jesteś... 


zawarty w nich humor. 


Powiedz mi swój ulubiony dowcip, a powiem ci, 


Jeżeli nawet nie.istnieje takie obiegowe powiedze- 
nie, to z pewnością zawarta jest w nim jakaś prawda. 
Bo śmiejemy się z rzeczy bardzo różnych. Raz z tego, 
że ktoś się potknął, innym razem, że udało nam się 
kogoś wyprowadzić w pole. Ai opowiadane przez nas 
dowcipy, ogniskowe skecze, satyryczne wierszyki 

* w szkolnych gazetkach — są różne i różną wartość ma 


Przy zwalonym „Poniatoszczaku”, w morderczym tempie, pracowano po oslomnaścło 


dzi rok 1939. Wojenne losy rzucały Pola- 
ków w różne strony świata. A pan Kazi- 
mierz znalazł się w Warszawie. | w niej 
pozostał do dziś. Przez całą okupację był 
jednym z tych, dzięki którym udawało się 
mieszkańcom stolicy „podkradać” limito- 
wany przez Niemców prąd. Pracował 
w elektrowni. 

Zbliżało się powstanie warszawskie. 
Kto mógł, gromadził broń. — Karabiny 
przenosiliśmy w wacie izolacyjnej. Raz 
akurat w momencie, gdy zbliżał się do 
nas hitlerowski wartownik lufa karabinu 
przebiła płótno worka. Struchleliśmy. 
I wtedy... krzyki i awantura kilkadziesiąt 
metrów od nas. Nasz dozorca pobiegł do 
„wypadku”. „Faszerowana wata” spo- 
częła spokojnie w podziemiach. Tak rato- 
wało się siebie i broń. 

Taka była praca iemocje czasów wojny. 
Czas pokoju — to zmaganie z miastem, 
które ze wszalką cenę trzeba było ożywić. 


Budowy jego życia 


Tuż po wyzwoleniu Kazimierz Kula 
spotkał pracujących przy zwalonym „Po- 
niatoszczaku” znajomych sprzed wojny, 
jeszcze z Cegielskiego. 

— Wie pani jak to jest — wspominki, 
radość i naprawdę nie wiem jakim cu- 
dem, wieczorem tego samego dnia wsia- 
dłem w przysłaną po mnie „Dekawkę''i... 
zamiast pracować w elektrowni, gdzieś 
na Śląsku, wisiałem na rusztowaniach 
odbudowywanego mostu. Pojęcia duże- 
go o nowej pracy nie miałem. Ale tu, 
w Warszawie, była już żona i mieszkanie. 

Wydobycie zwalonego przęsła. Stawia- 
nie i montaż nowych konstrukcji. Morder- 
cza praca itempo. Osiemnaście godzin na 
dobę tylko śruby, nity i dźwigi. Krótkie 
przerwy na herbatę. | znowu. Nikt nie 
narzekał. Pracowali wszyscy bez wyjątku. 
Sam „bóg”, profesor Hempel, prawie na 
moście mieszkał. Odbudowę mostu Po- 
niatowskiego rozpoczęto jesienią 1945 ro- 
ku, a 22 lipca 1946 miał on połączyć Saską 
Kępę ze Śródmieściem. - To niemożliwe— 


Jak śmiać się z samego siebie? 


mówili pesymiści, mało prawdopodobna 
— twierdzili optymiści, Na uroczystość 
otwarcia w dzień święta lipcowego przy 
była cała Warszawa 


- Jakże marzyłem o odpoczynku 
Spać i nie myśleć o pracy. |... na drugi 
dzień pracowałem już przy demontowa- 
niu starego mostu Kierbedzia. Taką miało 
moc miasto, które do życia wstawało 

| znowu praca, Dzień w dzień. Noc w 
noc. Trasę W-Z pamiętać będą wszyscy 
I ci z samego środka „piekła”, i ci kibicu 
jący. Narodziny trasy opisywali poeci, 
warszawiacy nucili tworzone o niej pio 
senki. | dla Kazimiarza Kuli, mimo niełat 
wych chwil tam przeżytych, most Śląsko: 
Dąbrowski i trasa W-Z to „budowy jego 
życia”. 
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Dźwig za krótki, 
dla królą 


Przyklaili do 
wego 


Jo Stykietą 
człowieka. A 


w tej Warszawie dział: 
ny Zygmunta 
budowniczy 

lowcy z trudem uk 
dy pomnik wiechał na « 
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beł zimnej wody. Okazał 
dźwig, który wc , 
postument, okazał 
jedna noc. Ra 
witać swego k tu taki £ 
sztukowanie 
godzin. Rano 
dziś 
Niewykona Tak <A 
w tym mostostalowym k 
co to znaczy przestawić 
wie” stojące na m M 
tydzień pracy. Prz 
jedno skończone, a drugie - 
dać, jeszcze daleko „w lesie” Tya 
przestawienie dźwigu - niemama 
tydzień to by nas i mostu już 
było. Ruszyły lody i je 
nigdy. Chwile niesamowitego 


netą 


na „Gd 


był do pracy. Jak?! A „pop 


ciliśmy go tyłem do przodu 
racował!!! > 
Ę Mosty W vy już stały. Pee 
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Czubaszek zaproponowała: podyskutowaliśmy, a te- 


diowego programu 


e o coś posą- 

ukarany: An- 

o winowajcę 

, ale ten, który 

że jeśli puści 

„com Andrze- 

az dziewczyną. 

— a moze ro- 

potykać się Z kole- 
e c nie wyjaśniać. 


j bardzo często właśnie 
koniecznością wyboru 
ozsądkiem. Wybór jest to 
, że każdy uczciwy czło- 
'ze swoim sumieniem, 
nien się kierować. Czasa- 
nodzi to temu komuś na 
my się tym zrażać. ZA 
wprowadzeniu w życie 
/ły się bardzo burzliwe dys- 
arzu w czasie przerw. Na 
w tym i ja - miałyśmy coś 
re nam to nie wyszło, bo 
kie „dwie, co mają za złe”, 
miała. Mimo wszystko nie 
Im głośno swoje zdanie. 
Jola z Wadowic 


mi 


CZELE 


je w życiu człowieka, 
iędzy sumieniem a roz- 
jększość z nas wybiera to, 
nie dla innych. Tak było 
fedział, że powinien sprawę 
że może się to kłopotliwie 

0. | tym samym przyczy- 

redi lio- do zrobienia krzywdy 
go wydaje mi się, że postąpił 


4 Sebastian 


DZI 


padku nie uważam Rena- 

sama niewiem, jak bym ja 

Sumienie podpowiada 

enie jestem pewna, czy 

„ Muszę przyznać, że 
nąodwagę podziwiam 

Baśka z Ostrowi Maz. 


D BYŁO...?! 
w e gnie stanowisko klasy 
„« Co niej mają. Postąpiła 
1 niemniej wydaje mi się 
a Irochę poc hopnie, bo 
kie Przyznanie się do 
my (Y zaś siedziała cicho 
sz" faktycznie mogłaby się 


mi, RENATY i ANDRZEJA, roz 
'z dnia 30 listopada naszą kole 
ułowaliśmy: „SUMIENIE KONTRA ROZSĄDEK" 


ZIMĄ 0 


SUMIENIE 


Poczęliśmy w nr 144 
Jną dyskusję. Dys- 


rozejść po kościach iucierpieliby wszyscy solidar- 
nie — myślę otej składce na malowanie ściany, ale 
niegrożnie. Więc nie wiem, czy było jej warto tak 


od razu Się wyrywać, że to ona malowała?! Nie 
musiała! 


Ale klasę to zdecydowanie potępiam. Przecież 


im Renata w niczym nie zaszkodziła, tylko sobie 
samej. 


Wiera z Kalisza 
DOROSŁOŚĆ 


Rozśmieszył mnie zarzutw stosunku do Renaty, 
że jest niepoczytalna. Bo czyż odpowiedzialność 
mozna nazwać niepoczytalnością?! Bzdura! Re- 
nata popełniła błąd, przyznała się do niego, po- 
niosła karę. Uważam, że postąpiła jak dorosła 
osoba. A jej koleżanki uważam za... tchórzliwe 
gówniary, którym takie postępowanie z chowa- 
niem głowy w piasek wcale dobrych efektów 
w przyszłości nie przyniesie 

„Eliza Mokka” 


A jakie jest Twoje zdanie? 


Co myślisz o wyborze między su- 
mieniem i rozsądkiem? Co jest wtedy 
ważniejsze — dobro czyjeś, czy dobro 
Twoje własne? p. 

Czym byś się kierował w takiej np. 
dyskusji, jaka miała miejsce w klasie Joli 

obawą, że ktoś może o Tobie coś 
niepochlebnego pomyśleć czy chęcią 
wypowiedzenia swojego zdania? j 

Czy zdarzyło Ci się, tak jak Baśce, 
podziwiać kogoś za odwagę EA - 
kiedy, w jakich okolicznościach? „AR: 

Czy Renata na pewno nie jest nie- 


poczytalna...? 


ZASTANÓW SIĘ! 
NAPISZ! m. 
CZEKAMY NA TWOJĄ WY ih 
WIEDŹ WTEJ NOWEJ DY SKUSJI! 
»rcie nie zapomnij napisać jej tytulu — 
i rozsądek”. 

KLUB NASTO 
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„Sumienie kontra LATKÓW 


"a LC w kraju, 
BIAŁYSTOK (HS 0 tych 
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8 w Białymsto 5 się ptakami! Awod kierunkiem 
należy opiekcie = 6 nich okresie kasztany iinne 
ieżkim dla „dzie, KASZ 
w tym ciężki rają karme żołędzie, rm we włas 
nauczycieli zbierej  »pują ten PP. kie za 
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a ł „rę e w SZ iałalność zdobyło PR 
jęcia orc działal > 
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DZIŚ GRAMOFONY 


odzka 
z „ul Siedmiogr 
Zjednoczenie Przemysłu Elektronicznego „Unitra” w Wara y rodzaje gramoto ci 
1/3 oraz Bazar „Świata Młodych” przygotowały dziś dla Was ry bądzie 


tan, któ 
- od monofonicznygh do storeofonicznych. Wybiorzosz = mi nie tylko odtwarzanie 
najlepiej odpowiadał. Posiadanie własnego gramofonu umo 


OCĄ W nauce 
z płyt ulubionych melodii ale również może sią stać bt 
obcych. Producentem tych urządzeń są zakłady „Unitra-Fon ( 


«przeznaczony jestdo monofoniczne 
go odtwarzania płyt gramofonowych 
Dzięki zastosowaniu wkładki stereofo- 
nicznej możliwe jest odtwarzanie płyt 
stereo. Aby uzyskać pełny efekt ste- 
reofoniczny należy połączyć gramo- 
fon odpowiednim kablem ekranowym 
ze wzmacniaczem lub odbiornikiem 
radiowym. 

Obroty talerza: 33 1/3 i 45 obr/min. 
wkładka stereo typ Uf-50 

wymiary: 350 x 253 x 110 mm 
ciężar: ok. 2,7 kg 


..przeznaczony jestdo monofonicznego istereofonicznego odtwarzania płyt gramofonowych. Jest to 
popularny zestaw gramofonu i wzmacniacza w jednej obudowie. Wyjścia wzmacniacza są obciążone 
dwoma półotwartymi zespołami głośnikowymi, które stanowią jednocześnie pokrywy urządzenia. 
Obroty talerza: 33 1/3 i45 obr/min. wkładka stereo: typ Uf-50 wymiary: 350 x 240 x 114 mmciężar: 
ok. 4,7 kg 


..przeznaczony jest do monofoni- 
cznego i stereofonicznego odtwa 
rzania płyt gramofonowych nagra- 
nych z wszystkimi spotykanymi 
prędkościami. Efekt stereofonicz- 
ny można uzyskiwać po dołączeniu 
zewnątrznego wzmacniacza dwu- 
kanałowego z zestawem głośniko- 
wym Gramofon jest wyposażony 
w mechanizm zmieniacza umożli- 
wiający samoczynne sterowanie 
czynnością odgrywania pakietu 
płyt liczącego maksymalnie 10 | 
sztuk. 

Obroty talerza: 16 2/3, 33 1/3, 45 a 
i 78 obr./min. moc wzmacniacza me 
2,5 W, ciężar: ok. 5 kg 
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TY: 420 x 


ciężar: 6,5 kg 300 x 180 mm 


W książce „„Flibustierowie” by- 
ło napisane: „Chłopaki nie zwraca- 
ły. wszakże uwagi...” Nie rozu- 
miem, dlaczego „nie zwracały”. 
Wiem przecież, że chłopak jest ro- 
dzaju męskiego, a nie żeńskiego. 

Małgośka 


Poprawnie po polsku mówi się 
chłopaki czy chłopcy? 


Beata 


Na oba listy odpowiadam jedno- 
cześnie. Są dwa podobne rzeczow- 
niki: chłopiec i chłopak. Mianow- 
nik liczby mnogiej od pierwszego 
brzmi — ci chłopcy, a od drugiego — 
te chłopaki lub (rzadziej) ci chło- 
pacy. Mówiąc „„te chłopaki przy- 
szły” wcale nie narzucamy im tzn. 
chłopakom rodzaju żeńskiego, jak 
sądzi Małgorzata. To fakt, że koń- 

*cówka -ły właściwa jest żeńskim 
fofmom czasowników (dziewczy- 
ny przysz-ty) ale nie tylko im. Bo- 
wiem mają ją także czasowniki od- 
noszące się do wszystkich rzeczow- 
ników rodzaju męskiego, ale o zna- 
czeniu nieosobowym. Oto przykła- 
dy: psy węszyły, kwiaty zwiędły, 
samochody ruszyły, chodniki wy- 
schły. Tak więc chłopak w liczbie 
„ mnogiej traktowany jest nie jak 
rzeczownik żeński, lecz jak rze- 
czownik będący nazwą rzeczy, 
zwierzęcia, rośliny. Podobnie dzie- 
je się z takimi wyrazami jak: ten 
noworodek — te noworodki, ten 
dzieciak — te dzieciaki, a także 
z wyrazami odnoszącymi się do 
niedorosłych mężczyzn: ten mło- 
dzik — te młodziki, ten wyrostek — 
te wyroski, ten młokos — te młoko- 
sy, ten żółtodziób — te żółtodzioby. 


Kiedyś wyraziłem się o jednym 
ze swoich kolegów słowami: ,,po- 
szedł po najmniejszej linii oporu”. 
Zwrócono mi uwagę, że powinie- 
nem był powiedzieć: ,,po linii naj- 
mniejszego oporu”, a nie ,,po naj- 
mniejszej linii oporu”. Czy rzeczy- 
wiście? 

Jacek P. 


Tak. Wiele osób popełnia taką 
jak Ty pomyłkę. Ja również wi- 
działam w gazecie tytul: „.Po naj- 
mniejszej linii oporu”. A efekt jest 
komiczny, bo nie ma mniejszej lub 
większej linii, lecz jest mniejszy. 
lub większy opór. Ci, którzy — jak 
to się mówi — idą na łatwiznę, 
wybierają drogę bez przeszkód, 
bez trudności, które przy pokony- 
waniu stawiają opór. Stąd to po- 
wiedzenie. 


Starałam się sama rozwiązać ten 
problem, ale nie udało mi się. Nie 
wiem, czy na bank napadli gangs- 
terze czy gangsterzy? 

Małgorzala ze Szczecina 


Gangsterzy, tak jak kasjerzy, 
fryzjerzy, kaskaderzy. 


Zbliża się Nowy Rok. Znów za- 
czną się pojawiać napisy ,„Dosiego 
Roku” i „„Do siego roku”. A ja 
znów będę się zastanawiał — razem 
to pisać czy osobno? Dlatego za- 
wczasu pytam. 

Przemysław 
"di 

Osobno. Do siego roku - to 
staropolskie życzenie, w którym 
zachował się niegdyś używany zai- 
mek wskazujący si. Dlatego życze- 
nie tumaczymy — „,do tego, czyli 
następnego roku” z domyślnym 
„obyśmy szczęśliwie doczekali”. 


Wasza mgr KROPKA 


kres jesiennych ptasich wędrówek ma się 

ku końcowi. Główna fala skrzydlatych 
podęóżników odpłynęła już na zachód i połud: 
nie. Nadeszło do nas wiele listów z mekdunka: 
mi o wykonaniu jesiennych zadań obserwacy|* 
nych. Czekamy na dalsze, bo okres przelotów 
nie kończy się definitywnie z upływem ostat- 
nich dni listopada. Jeszcze w grudniu trwają 
wędrówki niektórych ptaków wodnych. Część 
z nich pozostanie u nas na zimę, wśród nich 
rozmaite kaczki, tracze, gągoły, labędzie 
Mogą się trafić i nury. W początkach listopada 
nad Zalewem Zegrzyńskim obserwował nura 
Paweł Oglęcki z Warszawy, który twierdzi, że 
był to nur czarnoszyi. Oj, czy na pewno? 


MELDUNKI 


2 JESIENNYCH PRZELOTÓW 


A może rdzawoszyi? Niestety, Paweł nie podał 
wystarczających danych o wyglądzie ptaka, co 
w takich wypadkach jest bardzo ważne. 


Ale wróćmy do ptaków bardziej „,typo- 
wych” w tym okresie. ,„Dnia I X obserwowa- 
łem przelot dzikich gęsi- pisze Janck Mentel 
ze S$łowoniowa w woj. katowickim. — Naj- 
pierw pojawił się jeden klucz w kształcie 
cyfry 1, potem drugi, podobny do litery V, 
liczący ok. 40 gęsi i wreszcie 2 mniejsze 
klucze.” Podobne doniesienia otrzymaliśmy 
od Bogdana Karolusa z Pobiedzisk i Andrzeja 
Szeteli z Mielca. Andrzej jest przekonany, że 
obserwowane przez niego gęsi były gęgawami, 
bo — jak pisze — „„w Polsce jest to najczęściej 
spotykany gatunek gęsi.” Owszem, gęgawa 
jest najczęściej spotykaną gęsią w okresie lęgo- 
wym, bo jest to jedyna gęś, jaka u nas się 


D; niedawna sztąndaro- 
wym samochodeny spor- 
towym Państwowych Zakła- 
dów Samochodowych  RE- 
NAULT we Francji był ALPINE 
RENAULT A 110, który zanoto* 
wał na swym koncie wiele suk- 


gnieździ. Natomiast większość przelotnych 
dzikich gęsi to gęsi zbożowe. 

© wędrujących żurawiach mamy tylko jed 
ną informację, natomiast kilkń naszych kore 
spondentów jeszcze w październiku widywało 
przelotne czajki, Ptaki te zac zynają wędrówkę 
wyjątkowo wcześnie, bo już w czerwcu, a na 
wet z końcem maja, Czajki, które spotykamy 
u nas jesienią, pochodzą przeważnie ze wx ho 
du i północy 

Z listów wynika, że ze szczególną uwagą 
poszukiwaliście na jesiennym niebie sylwetek 
ptaków drapieżnych. Mirek Smugała z Łobe 
za zauważył przelotne stado złożone z 12 my 
szołowów. Podobna okazja nadarzyła się Mir 


kowi Dobrowolskiemu z Rozalina. „Obser- 
wowalem 5 drapieżników — informuje Mirek 

- Dwaznich były krogulcami. Pozostale trzy 
to myszołowy (odzywały się charakterys- 
tycznym dla nich głosem). Czy jest możliwe, 
aby o tej porze występował myszołów zwy- 


czajny, czy też były to myszołowy włochate?" 


Jest to możliwe, wiele naszych myszołowów 
spędza nawet w kraju całą zimę. Widujemy 
więc u nas w tym okresie myszołowa zwy- 
czajnego i włochatego. 

Najwięcej doniesień dotyczyło przylotu zi- 
mujących gawronów. Podane przez Was daty 
ich przylotu mieszczą się w dwóch ostatnich 
dekadach października, co jest zgodne z naszą 
dotychczasową wiedzą o wędrówkach tych 
ptaków. ,,19 X zauważyłem kilka gawronów 
udających się na zachód — donosi Józek Pła- 
chta z Flisów w woj. rzeszowskim: — Potem 


JIAULT A 


liczba ich rosła, aż zakryły całe niebo; były 
ich tysiące, a może nawet miliony...” Milu 
ny — fo już przesada, ale gromady liczące tysiac 
i więcej ptaków nie należą o tej porze de 
rzadkości. Czekamy na dalsze wiadomości 
o gawronach, bo przecież sezon gawroni de 
piero się rozpoczął 

Jakoś uszły Waszej uwadze przeloty drob 
nych śpiewaków — zwlaszcza różnych luszcza 
ków i jemiołuszek 
dzieć o drozdach, w tym również o tak r 
cież hałaśliwych kwiczołach, No, ale można 
będzie je oglądać również zimą - nawet w mi 
skich parkach. Warto skorzystać z okaz 
w porze lęgowej kwiczoły wvstępur 


To samo można pow 


i ówdzie i nie są zbyt liczne 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. Andrzej Iwanowski 


cesów sportowych, między in- 
nymi zwyciężyły w trudnym 
rajdzie do Monte Carlo. Jego 
następcą jest pokazany na zdję- 
ciu ALPINE RENAULT A 310. 
Obydwa samochody wytwa- 
rzane są przez fabrykę Jean Re- 
dele, której roczna produkcja 
wynosi około 1200 sztuk. 


Samochód ALPINE  RE- 


Fotele z przodu są ukształtowa- 
ne anatomicznie, zzagłówkami 
stanowiącymi integralną ca- 
łość z oparciem. Z tyłu dwa 
oddzielne miejsca wytłoczone 
zostały z kanapowego siedze- 
nia, przedzielonego w środku 
dużym podłokietnikiem. Do- 
stęp do wnętrza możliwy jest 


parę pojedynczych 


poprzez 
drzwi. 
Ukształtowany aerodynami- 
cznie przód samochodu posia- 
da wkomponowany w linię po- 
działu nadwozia zderzak,wyko- nych 


nany z elastycznego tworzywa 
sztucznego. Światła przednie 
w postaci pary podwójnych, 


prostokątnych 
mieszczą się za 
szklaną zasłoną. AL 
NAULT A 310 nie pos 
suwanych świateł, jak wie 
samochodów 
wych tego typu. Otwor 
tów powietrza przeznaczor 
do chłodzenia silnika zlokaliz 


NAULT A 310 produkowany 
*jest w oparciu o elementy skła- 
dowe samochodów RENAULT. 
Produkowane są dwie wersje 
tego samochodu. Pierwsza 
z silnikiem czterocylindrowym 
o pojemności 1647 cm sześc. 
pochodzącym z samochodu 
RENAULT 16 TX, druga z6-cio- 
cylindrowym silnikiem o po- 
jemności 2664 cm sześc. po- 
chodzącym od samochodu 
osobowego RENAULT 30 TS. 
Obydwa silniki umieszczone są 
z tyłu, a napęd z nich przeno- 
szony jest na tylne koła. Są one 
zlokalizowane w osi podłużnej 
samochodu. 


Nadwozie tego RENAULTA 
o dość specyficznej linii posia- 
da we wnętrzu cztery miejsca. 


Słodka tajemnica... sukcesu 


Dokończenie ze str. 3 


le było ztym kłopotu. Pół godziny upłynę- 
ło, zanim założono taśmę na projektor; 
później okazało się, że obraz jest „do góry 
nogami”, że nie słychać dźwięku, że nie 
świeci się główna lampa, aż w efekcie 
licznych manipulacji przepalono główny 
szkolny bezpiecznik. Teraz się ztego śmie- 
ją, ale wtedy... 

Kiedyś chcieli zorganizować spotkanie 
o Egipcie i Maroku. Materiałów było bar- 
dzo mało, więc napisali do ambasad tych 
krajów. Nie liczyli zbytnio na rezultat, miła 
więc była niespodzianka, gdy po kilkunas- 
tu dniach otrzymali szereg folderów i in- 
formatorów. Wykorzystali je w klubie, 


a Ryśkowi przydadzą się również do napi- 
sania pracy maturalnej z historii. 

W marcu br. „Globe-trotter' zorganizo- 
wał wystawę, która składała się z trzech 
działów: okres wojny i okupacji w Polsce, 
30 lat PRL i Polska na arenie międzynaro- 
dowej. Na stołach i planszach znalazły się 
kopie dokumentów z tego okresu, auten- 
tyczne pamiętniki robotników, zdjęcia, ry- 
sunki. Wszystko to zebrał wraz z kole- 
gami. 

Zdarzyła się w trakcie tej wystawy sym- 
patyczna historia. Na przerwie podeszły 
do Ryśka dwie dziewczyny i poprosiły, 
żeby im powiedział coś więcej o tajnym 
nauczaniu w czasie okupacji, bo zaintere- 
sowały się tym tematem na wystawie. 


A że Rysiek sam niewiele więcej wiedział 
umówił się na kolejny dzień. Cały wieczór 
grzebał w książkach! 


dy na świcie dzieje się coś szczegól 

nie ważnego, rada klubu zbiera się 
błyskawicznie i przygotowuje specjalne 
spotkanie. Przedtem jednak idą do dyrek 
tora z prośbą o zgodę na kilkunastominu 
towy „występ” na apelu szkolnym. Wo 
bec wszystkich kolegów omawiają te wy 
darzenia i zapraszają na popołudniową 
dyskusję. 

Na kilka dni przed każdym spotkaniem 
na korytarzu szkolnym pojawia się duży 
plakat. Maluje je Wojtek Szoska, który od 
października został szefem „Globe-trot 
tera”. Rysiek ma trochę mniej czasu 
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Beata Gabryniak 


«mam wspaniałego czworonoga 


stto imię RA — Stop! Pan chyba urwał się z choinki, panie 
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i zdjęcie pt. „Pat 
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© „BUBA” była bardzo brzydkim 
szczeniakiem. Wyglądała jak mały hi- 
popotam. Teraz wyrosła na pięknego 
psa ichoć to kundel nie zamieniłabym 

jej na żadnego innego! 
Wiesia Miniewicz 


czyt jej marzeń — 
je, toteż rozsia- 
ałam na wyjaś- 
ło moje zdziwie- 
leżanka oświad- 
y się do matmy” 


Jo domu, gdzie 
się radio, brat. 
lam na magnetofon, 


Wraz z kolegą Amorkiem, w imie- 
niu Beaty z Kalisza prosimy Przemka 
z Warszawyo list! Beata pisze: Pozna- RZEPKLUB 
liśmy się i zaprzyjaźnili na %olonii 
w Chylicach. Było tak wspaniale i na- 
gle jakoś się wszystko rozwiało... 
Przemku, napisz do Beaty na mój 
adres. Natychmiast prześlę jej Twój 


się od Aliny 
obrze im się miesz- 
nosić „małe” nie- 
pie), to jednak 
styl 


ozumować, Po- 

Po co ci ludzie 
00 ciężko haro- 

przy budowie domu, 
mieszkają? Przecież 


„wzięłam go z przytułku dla zwie- 
rząt. Miał wtedy cztery miesiące i był 
tak zabiedzony, że aż żal było patrzeć. 


Mniektórych, że oprócz Teraz wyrósł na dużego wilczura. Na- 


h idiotyzmów na his- zywa się „SELIM”. Wszyscy mi go A j Przyjąłbym do klubu 
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VNA ZUŃ, Batorz 
*ndencja pierwsza 


Ko pomyślał zdjęty strachem. - _ — Masz pij. 


je wina słońca! — ż i 
pewnie MC idzi, że szalupa jest pusta? — Nie! — zaprotestował. 


Oszalała, to 
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DOKĄD DZI 
WYJEZDZAMY ? 


(JEDZIEMY DO PORTU, A POTEM 
 |POPŁYNIEMY DO AMERYKI 
POPOŁUDNIOWEJ... 
„„ SPÓJRZ NA TĘ FOTOGRA 
FIĘ LOTNIEZĄ 
PŁASKOWYZU 


U WYBRZEZY AMERYKI POPOŁUDNIOWEJ... 


MOZE A 3 
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FOTOGRAFIĘ ... 


.„.„.PONIEWAZ POSIĄDĄŁ ON SĄMOLOT, 
DANYEH; 


POWIEDZIAŁ PEWNEGO DNIA DO POD| 


X -PROSZ 
X©k-J0Z SIĘ ROBI... 


— Odnajdziemy ich! — Ze spojrzenia Thora biła pewność. 

Był mu za to wdzięczny. Dość miał już tych beznadziejnych 

meldunków, każdy z nich był klęską. Zmiął gniewnie w garści kartki 
i wyrzucił. 


1 Na ramieniu poczuł delikatne dotknięcie ciężkiej ręki. 


— Zapytać jeszcze stacje nadbrzeżne, może oni coś wiedzą. Stat- 
ków na morzu mało, to już przecież koniec sezonu myśliwskiego — 
zwilżył językiem wysuszone wargi. — Każ mi przynieść whisky — 
zwrócił się do Thora. — Na co czekasz? 

— Nie! Błagam, nie! Co powie Karen, kiedy zobaczy pana w tym 
stanie? Czas z tym skończyć! 


Spurpurowiała w pierwszej chwili gniewna twarz kapitana złagod- 
niała raptownie. 

Wspaniały jesteś, chłopie! Tylko ty mogłeś powiedzieć mito. Masz 
rację! Każ przynieść wody. Zmieniamy kurs. Całą flotyllą płyniemy 
tam, gdzie odnaleziono tratwę. 


— A armator? Piekli się. Rafineria w Rio przygotowana jest do 
przerobu naszego ładunku, czeka. Czy on nie...? 


— Do diabła z armatorem! Póki jestem na morzu, ja decyduję. 
A potem? Mamy cżas, zobaczymy. Nie zginęli przecież bez śladu. 
Prawda, Thor? 


— Oczywiście, mógł ich przecież odnaleźć i zabrać na pokład jakiś 
kuter rybacki, który nie ma radiostacji nadawczej. Takich tu nie brak. 


MI WYBUDOWAŁ PASY STARTOWE!!! 


„..l ODTEJ PORY CODZIENNIE, 
LATAŁ NA WYCIECZKI... 
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A MYŚMY SIĘ ZASTANAWIALI... 
PRZECIEE TO OCZYWISTE , ZE LOTNISKO 
BYŁO POTRZEBNE DLA SAMOLOTÓW. 


— Radiotelegrafista starał się nadać swoim słowom stanowczy ton. 
Ale sam w nie nie wierzył. 


CZY REKIN ZAATAKUJE GO OD RAZU? 


Napęczniały mocnym wiatrem żagiel pchał szybko szalupę na 
zachód. Za rufą, na spokojnych falach, kładła się wąziutka smużka 
piany, biały ślad, który już po chwili wygładzał się i wsiąkał w zielon- 
kawą pustkę. 

Trzymając drążek steru Tumbo nie posiadał się ze szczęścia. Poczuł 
się teraz silny, tak silny jak tam na Antarktydzie, gdzie od niego 
zależało życie rannych ludzi. Czyż w najśmielszych marzeniach mógł 
dopuścić do siebie myśl, że i on będzie kiedyś prowadzić wielką łódź 
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